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> 8 8 5310 + pond a; Nieprzyjaciel corgz bliżej, Ludność ewaxuuje się, My zosta- 
jeuy na Josterunkuy 


9 -S-1 e T pa'ia, Wziś wtargnęli do nas Niemcy. -Z bojaźnią w oczach Wpadśli 
do poszczególnych sal, wołając chrapliwymi głosawi, 

- Banditen? 

- Wo sind die Banditen? 

- Banåitenl i ; 

=- Jezus, Maria, nasz szpital został zdobytyrzprzez Niemców? PŁ 


12: alko Bata: Straszne dni wlaką się powoli, Szpital to małą wysepka w 
powodzi pożarów, trwamy w ogłuszającym huku wystrzałów. Niemcy ostrzeliwują z okien oko= 
licę, bez powodu, ‘bez ładu. slernują masę arunicji, Nieual cłymi dńiani. leżeć trzeba na 

. Boćłogach. Ohorzy również, żanonade uęczy ich ogromie, Jęki są dopełnieniem tego piekt», 

Mąęczymy się wszyscy, le nie tylito ólatego, że głód nam doskwiera, że rabują nam 
wszystko, że nie mamy. chwili spoczynku, Dasi nas ta atmosfera, ‘to poniatanie, szyderstwa, 
drviny żołcaków niemieciich į ykraigjskich, f 

=- Wasze powstanie Ke ut + iówią z szyderczymi uśmiechaini, Spychają nas w nędzę 
- hiebywałegq poniżenia i pohadbięnia, Nieznośny ciężar Gniepie nas co ziemi, z oczu y- 
-Ciske łzy bezradności, Głowa boli bęzlitośnie, żJdy ha sisQniach nabrzuięwają i wydaje 
się, że coś pęimie anteszcie i błogosławi ona niepamięć ogarnie ha kawszą Nięszcząsną, 
S<Olateną myśł, AGE 

Kto raz odetchnął wolnością powstoączej Warszaw „, ten nie jest w stanie być: znów 

niewolnikiem., ok 


14 8.4.0 0.5 nokia, Jłaśnie rozdawałyśmy obiad dla chorych, xiedy kazali nan 
się bez zvřóki uynosiś. Rannych mieliśiiy zsbrąć ze sobą, poza tym nie więcej. W pospie- 
chu OpUSZCZolismy sale, popęćzani wrzasxami Niemców. . 

~ Alles r-r-raus. Alles r-r=raus, 

Jeśzcze brzmi to w uszach i boli jak smaganie biczaż Byliśmy pewni, że nas pędzą 
na śmierć, Zgrowadzili nas przed bramą szpitala Mordovary;ch, głodnych, mizernych, lecz 
z wypiekami na twarzy. I tak <ysunęli tę nędzną propozycję: kto chce, może zostać, Tu 
będzie niemiecii szpitąl, Potrzebą lękarzy i vy kwalifikowanych sanitariuszek.,., 

. Nie SKOJCZY z aić jeszcze ta Przemowe, a już poruszenie uczyniło się wśród martwo 
stojących ófier terrotu, To doktór Mirsika ze wzburzoną twarzą, straszna ze swymi rozyis= 
nymi, sivymi wiosami | wyciągniętą laską przedzierałą się przez tłum, 

„= Fuśćcie imie, = Krzyczałą = Ja pójdę w swoją strong, 

Ponurg karawana ruszyia za nią'w milczeniu, 


` 


EE 


Wiedli nas złośliwie o:rężną droga, tśróg SPalonych, zadywni onych domów, przez 
rozwalong barykady, tan, gdzię jeszczę «1edawqo pdwiewały dziesiątii polskich flag. 
Drwili z nas Niemcy, szydzili Ukrelicy. Fodchoćzili fo rannych, których niosżyśmy na- 
Zen z ióżkami, VUynięrzali lufy .arabinów w Półsrzytowne oczy i pytali o przyczynę reny. 

— Qu bomby: O, my wieuy, Partisant, Bandit. F; 

Revidowali wszystkich, rabowali wszelkie kosztóvności. a 

hoszġarna óćroga trwsłą całe godziny, Wreszcie w pewnym momencie ouścili nas i 
poczęli uciexać w popłochu. Szliśmy dalej, Jrzekonani, że za chwilę rozlegnie się za 
nami zżośliwy chichot xarabinów ieSzynowych i wybiją nas tak, jax „ybili wielu innych, 


tórych trupy straszliwie czerne, rozdęte i olbrzymie leżały na choċnikach i jezdni, 
Na narożniiu iarszełkowsziej znow luf <a rabinów; hełmy, muacury,., To cnyba 


Nieucy,.. Ale wołania P01s.ie, głosy życzliwe, ."ZYCZĄ COŚ do nas z okien, wskazują 


Z pierwszej linii frontu 24,VIII,1944, 


kierunek marszu, To nasi, aasi+.e 

Jeszcze parę kroków i pizechoćzimy w bok na boryxadę, Jakieś ręce odbierają nam 
ciężary. Ktoś się wita, <toś podaje wodę. Gronadzą się wkoło. Robią nawet zdjęcia fil- 
nowe. Jacyś reporterzy podchodzą, pytają. Taa dalej stołówka żołnierska, Zołnierze sie- 
åzą przy stolikach, rozmawiają. I jakiś oćcziałek przechodzi ze śpiewem, Co słyszę,., 

~ Hej chłopcy. Bagnet na broń. > 5 

iowa Polska zwycięska jest w nas i przed naiai... 

Serce dziwnie tłucze się w piersi, W oczach  płatg biało-czerwone, olbrzymie jak 
NIGDOsv.,, (I e/ 


BODZOBY Z-ORŚNY 


W ciągu 22-tu óni powstania znikła zusełnie jedna grupka naszego sjołeczeństwa, 
określaliśmy ją zwykle jako "Varszewę kawiernianą", Wszystkie lokale, gózie lały się 
jeszcze niedavno strumienie alkoholu i odbywałży się pseudo-artystyczne występy "gwiazd", 
są dziś zemienione na gospody i kuchnie żołnierzy Ą4.X, Widzimy tam teraz xochane, zna- 
jome sylwetki, twsrze czarne od dymu i potu; oczy zucnweie i radosne, 

4le choć kawiarnia warszawskę przestała istnieć, ciągle sę jeszcze luózie, którzy 
swój poteccjał życiowy muszą wyładować w Jlotkach i czczej gadsninie, Ich przystsnią 
jest zwyķšle breua kamienicy, Oprócz «onendanta i właóz OPL, którzy. tu być powimiię za” 
wsze zaajduje się w nich zaciekawiony, KOR ZYG ZY tłumek polujący ne sensacje, Kaźdy 
ma uing ważną, wiele mówiącę spojrzenie, każdy uważa się zs uprawnionego do wydawania 
szdów i krytyk. 

~ Pocobno bolszewicy zaczęli n»taraie, 

= Ale, panie, gdzie by oni co zsczęli - stoją w miejscu i koniec, 

- Jax ci ludzie wolno idą z tymi workami z piaskiem, powinno się postawić kogoś 
nad nii, kto by ich popędził, 

- Właściwie dotąd jeszcze nie zdobyli punktu X. Gdybym ja kierował, to bym się 
zuełnie inaczej do tego zsbraź, 

Dlaczego» Dlaczeg z0 B Dlaczego? 

Fozwólcie, że i my was także zapytany Dlaczego. Dlaczego na ogłos n2jbliższych 
strzałów zapominacie nagle o asoiracjach dowódcy i w popłochu chowacie się do schronów. 

Dlaczego po znżuej tzw, "złej wiać omogci” spuszczacie nosy na GU AU i uważacie 
się za zgubionych, 

Dlaczego wreszcie r, ytykujecie, zalmisst zakasać rękawy i samemu wziąć się do ro- 
boty . s 

Fracy jest rac Gata Warszawa czeka na ręce do kopania studzien, dó przenosze* 
nia ciężarów, do umacniania barykad, Zapomnijcie o plotkach, o sensagji, o aubicjach 
osobistych, Niech każóy na swoim n-jskroumniejszym E weśbmie udział w budoweńiu 
z maleńkich cegiełek = potężnego, niezdobytego guachu, którenu na imię ~ Polsza, 7 

Be 


"4 nas, nes wszystko óo boju porywat 
Każda piędź zieni uogiławni żywa, 

To jasne niebo, co niesie w obłaku 

Cienie poległych widne duszy oiu 

I caża przeszłość, ta przeszłość wiekowa 
Co w swóim łonie tyle sławy chowa. 
Bogowie z nami, Oni nas prowadzą; 

Oni nam siłę Tytanów nadadzą, 

Bogowie z nami, Jedno nasze ranię 

Tysiąc nejemców zgrucnoce i zławie, 
Niechże nas wsoiere ich SIEBIE A 
4 lud wykrzyknął: "Świeró albo Zwycięstwo! 


Karol ORGA 


